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				Ta strona została uwierzytelniona.
 Ale Cozetta drżała ze strachu. Ośmieliła się wreszcie zapytać:
 — Proszę pani czy to prawda? mogę się bawić?
 — Baw się! — rzekła Thenardierowa przerażającym głosem.
 — Dziękuję pani — odpowiedziała Cozetta.
 I gdy ustami dziękowała Thenardierowej, cała jej dusza składała dzięki podróżnemu.
 Thenardier siadł za stołem i pił. Żona szepnęła mu do ucha:
 — Co to być może za jeden ten żółty człowiek?
 Thenardier odpowiedział tonem wyroczni:
 — Widziałem miljonerów w takich samych surdutach.
 Cozetta położyła pończochę, lecz pozostała pod stołem. Zawsze starała się jaknajmniej poruszać, by nie ściągnąc na się uwagi. Z pudła stojącego za nią wyjęła kilka starych gałganów i szabelkę ołowianą.
 Eponina i Anzelma nie zważały na to, co się dokoła nich działo. Właśnie dokonały wielkiego dzieła; złapały kota. Lalkę rzuciły na ziemię, a Eponina, starsza, powijała mnóstwem szmatek czerwonych i niebieskich kotka, który kręcił się i miauczał. Zajęta tą ważną i trudną robotą, mówiła do siostry tym miłym i rozkosznym językiem dzieci, którego wdzięk, jak blask skrzydeł motylich znika, gdy chcesz go ująć.
 — Widzisz, siostro, ta lalka jest zabawniejsza jak tamta. Rusza się, krzyczy, jest ciepła. Nieprawdaż siostro? bawmy się z nią. To będzie moja córeczka. Ja będę damą. Przyjdę do ciebie z wizytą, a ty będziesz na nią patrzeć. Powoli dostrzeżesz jej wąsy i to cię zadziwi. Później zobaczysz jej uszy, a później zobaczysz ogon i to cię zdziwi. I powiesz do mnie: A! mój Boże! A ja ci powiem: Tak, pani, mam taką córeczkę. Teraz dziewczątka są takie.
 Anzelma zdziwiona słuchała Eponiny.
 Tymczasem pijący za stołem zaczęli śpiewać spro-
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